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Przemyśl. Niedziela 18 Lipca. 


Rok 1880. 


Czasopisma San wychodzi w każdą 


Cena ogłoszeń: 
5 centów od miejsca jednego wiersza dro- 


niedzielę. 7 
Przedpłata biym drukiem. l 
zamiejacowa : w miejscu : Przedpłatę zamiejscową i ogłoszenia 
miesięcznie 50 ct. miesięcznie 40 ot. przyjmuje : 


kwartalnie | zir. 20 „ 

półrocznie BĘ m (ll półocznie 2 „ 40 

pozwie 5 ERA rocznie 4 „80, 
Numer pojedynczy 10 ct. 


Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


kwartalnie I złr, 35 „ 


SAN 


Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu. 
na lszem piętrze 
Przedpiatę miejscową 
Księgarma Draci Jeleniów w Przemyśln. 


Rekopisma nie zwracają się. 


czasopismo spółecznoekonomiczne. 


JASSYMILACYA ŻYDÓW. 


Od paru tygodni ukazują się w krakawskim 
Qzasta listy z Warszawy, omawiające tamtejsze sto- 
sunki w sposób bardzo wyczerpujący. Jeden 2 tych 
listów opisywał stosunki warszawskich żydów. a 
treść jego była nader poacieszającą, gdyż przedsta- 
wiono nam żydów stolicy jako polaków z przeko- 
nania, przodujących ludności niejednokrotnie w za- 
miłowaniu do literatury i sztuk, których są w wielu 
razach mecenasami. Czytając ten list, jak równićż 
poniżej w naszem piśmie zamieszczoną korespon- 
dencyą z Sanoka, trudno nie uczuć sympatyi dla 
tych, co nie mając swej ojczyzny, zapomniawszy 
swego ojczystego języka, przywiążali się do kraju, 
który przyjął tułaczów i poczuli się synami ziemi na 
której się już zrodzili. Każdy taki objaw witamy 
z radością, cieszymy się nim - lecz nie na długo. 
Objawy te bowiem są wyjątkami — regułą zaś 
niewdzięczność, nienawiść nawet do wszystkiego co 
polskie, co nie żydowskie. 

Miłe wrażenie sprawione powyż wzmiankowa- 
nym listem, minęło rychło, a złudzenia jakie mógł 
wywołać pierzchły przed wiadomością o procesie 
toczonym przed trybunałem państwowym przez ży- 
dów brodzkich w sprawie języka wykładowego w 
ludowych szkołach w Brodach. Strona skarżąca 
przez usta zastępcy swego adwokata i publicysty 
wiedeńskiego Dr. Jaques wyraźnie powiada, iż jest 
i pozostanie obcą wśród ludności kraju, nawet jej 
wrogiem. Żydzi brodzcy mówią językiem niemiec- 
kim, są zatem Niemcami, powiada ich zastępca, a 
Słowa te dowodzą, iż assymilacya żydów w znacze- 
niu pojmowanem przez nas jest mrzonką, a patryo 
tyzm polski żydów, wyjąwszy nie wielkie grona 
wyższej inteligencyi, komedyą dla materyalnych 
celów odgrywaną. 

Dlaczegół te tłumy żydów, co korzystając z 
przywilejów udzielonych im przez naszych królów, za- 
lały szarańczą całą Polskę na to, aby w ciągu wieków 
wytworzyć pasożytnych lichwiarzy wysysających 
najżywotniejsze nasze soki i rujnujących nasz dobro- 
byt i przyszłość całą narodu, nie pozostały w Niem- 
czech między swymi braćmi, co braterstwo swe u: 


dawadniali mieczem i ogniem? Nie byliby potrze- 
bowali żyć wśród obcych, uczyć się wstrętnego im 
języka. Im byłoby milej między swymi, a nam l 
piej bez nich, bo choć panowanie lichwy gniecie 
nas, choć na, każdym kroku staje ono w poprzek 
rozwojowi naszemu, to nie zdoła ono zrobić na 
Niemcami, a żydzi dążący do zniemczenia nas, znaj- 
dą się zawąze w mn zości i poza ą zawsze tem 
czem są, obcem ciałem w ciele ludzkiem. Jak ono 
nie złączysię z lkulą lub grotem tkwiącym w niem, 
tak nie złączy się maza społeczność tak długo z 
żydowską, jak długo ona nie zechce assymilować 
się — w przeciwnym razie jak ciało wyrzuci na 
zewnątrz grot tkwiący, wyrzuci nasza spółeczność 
nieprzyjazne żydówstwo. 

Wyrazem tego objawu są petycye rad powia- 
towych wniesione juź dawno do Wydziału krajo- 
wego, a których załatwienia domaga się w odezwie 
do p. Marszałka krajowego p. Teofil Merunowicz, 
Publicysta ten zajmuje się od dawna sprawą ży- 
dowską w Galicyi, a choć niejednokrotnie zarzuca- 
no mu uprzedzenie i skrajność zdań — dziś wobec 
wystąpienia żydów brodzkich, trudno odmówić mu 
słuszności wywodów. Wystąpienie to, jest rękawicą 
rzuconą w twarz narodowi naszemu jest otwartem 
zamanifestowaniem wrogiego usposobienia, a wra- 
żenia wywartego tym krokiem nie zmniejszy nawet 
pojednawcze i szczerze patryotyczne postępowanie 
wielu mteligentnych jednostek. 

Wystąpieniem tem postawiono znów sprawę 
na ostrze noża, a nawet najliberalniej i najspokoj- 
niej patrzącym otwarta oczy na niebezpieczeństwo 
grożące nam z wewnątrz. Jlotąd widziano u żydów 
zamach na nasz grosz, na nasze mienie, dziś uka- 
zali oni, iż czychają na naszą drogą spuściznę po 
przodkach na nasz język — na naszą narodowość. 

Jak walka wywołana wypadnie, trudno prze- 
widzieć, upadnie ona. skora wrogowie nie znajdą 
poparcia u swoich, zaogni się natomiast, skoro je- 
dność wyznania sprowadzi wzmocnienie szeregów 
naszych nieprzyjaciół. 

Czy tak, czy owak wypadnie, brodzcy żydzi wy- 
dali na siebie dekret potępienia, a za ich czyn roz- 
sądnie patrzący i dobrze myślący współwiercy pew- 
nie im wdzięcznymi nie będą. 


KORESPONDENCYE. 


Sanok 11 lipca. Przed kilku dniami udała się z 
Sanoka do Ameryki kilkunastu izraelitów, po większej czę: 
ści rzemieślników. Wyjechuli oni sami, zostawiając żony 
awe i dzieci tuthj w nadziei, iż z zarobionych pieniędzy 
będą mogli przysłać fundusz na podróż dla familij — Z 
przykrością przychodziło nam patrzeć się na pożegnanie 
tychże z swojemi żonami i dzieómi; płacz z jednej i dru- 
giej strony nie pozwałał im mówić, Wieln współwyznawców 
odprowadzało ich, a Sanok cały był w ruchu. O ile apo- 
strzegliśmy, to nie z chęci zysku lub bogactw, lecz li tyl- 
ko zmuszeni koniecznością, (albowiem niektórym brakowało 
suchego chleba) zdecydowali się ci biedacy na wędrówkę, — 
Niektórzy z mieszkańców objawiali głośno awą radość z 
tego, iż tych kilkunastn izsaelitów opuściło nasz kraj, — 
Każdy jednak, który tylko trochę się zastanowi, przyzna, 
iż niema wemle powodu do uciechy, — pominąwszy już bo- 
wiem to, iż kraj, w którym ludzie z pracy rąk wyżywić 
się nie są w stanie, godnym jest pożałowania. — Niewi- 
dzimy natomiast żadnych korzyści, jakieby ztąd dla nas 
przypadły, iż kilkunastn biednych izraelitów wywędrowało. 
— (i bowiem, którzy wywędrowali byli to ludzie uczciwi, 
li lylko z pracy rąk utrzymujący sie, a więc ani lichwia- 
rze, te pijawki narodu, ani też spekulanci. — Qi ostatni, 
których Sanok znaczną ilość posiada, nie tak prędko opu- 
Śeiliby nasz kraj; — nie opuściliby nawet dla kraju obie- 
canego, a nie dopiero dla Ameryki, gdzie cheąc żyć, pra- 
cować trzeba. 

Patrząc się na wyjazd tychże izruelitów, mimowoli 
musiałem zaprzeczyć choć w rzęści tym, którzy twierdzę, 
iż żydzi nie przywiązują sią do żadnego kraju. Patrząc 
| bowiem na nich, ile vazy spoglądali ku miastu, żegnając się 
wzrokiem z każdą piędzią ziemi, każdy chotby najoboję- 
imiejszy świadek tego, uczuł łzy w oczach, 

Tyle co do wędrówki żydów, — 

Przed kilku dniami ulewny deszcz 7 gradem i pio- 
innami nawiedził nasze miasto W pizeciągu godziny cała 
przedmieście „Posada olchowska* atało pod wodą kilka 
stóp wysoką, która wezbrała, jak się zdaje z przerwania 
się chmury. — Jeden z piorunów uderzył w dom tntejsze- 
go firyka p. Skalskiego, szczęśliwie jednak, nie zapaliwszy 
go, ani nie uszkodziwazy nikogo z mieszkańców. — 

Z innych wiadomości notujemy dla nas bardzo waż- 
ną, albowiem od 1 Wrzęśnia b, r. z wszelką pewnością 
będziemy mieli jaż Iszą klasę gimnazyalną, co przeważnie 


KRONIKA WIEDEŃSKA. 


Żawitoł i do nas ów czas, który tak trafnie ktoś 
zcharakteryzował nazywając go kwaśno-ogórkowym, na- 
stały doie nieznośnych upałów, nie dziw więc, że po 
ciągnęły za sobą nieodstępny orszak swój duchów ju- 
kichó nadziemskich, które rozmaicie dokuczają ludziom : 
to zamykając im we dnie i w nocy powieki, to otwie- 
rając im usta do epidemicznega ziewania, to kładąc 
na 1ch barki niby cetnary (przepraszam 50 kilogramów), 
tak iż biedne ofiary, które opanawać im się dadzą pu- 
padają w ociężałość, nstawiczną senność i nieukonten- 
tówanie. Któżby chciał wierzyć, że miasto heząee bli- 
sko milion mieszkańców może się w letniej porze tak 
wypróźmić, że to daje się czuć dotkliwie. Rano panuje 
dosyć ruchu, w południe głucho i pusto, duszno i skwarno 
w ulicach, jak wymiótł, od czasu do czasu tylko prze- 
toczy się przyrząd na wysokich kołach, otoczony dłu 
glin gutaperkowym wężem ziejącym 7 paszczy obfitym 
strnmieniem wody. zlewsjącej chodniki, ba tu kropią 
dzień cały przed i po deszczu, tak że zamiast prochu 
mamy drugą mniej nieznośną ostateczność t. j. małe 
oiągłe błotko. Niekiedy da się słyszeć dzwonek prze- 
suwającego się tramwaju; rzadziej zawarczy po kamie- 
niach pędząca dorożka, a wszystko zmyka, jakby się 

ało promieni uśmiechniętego „Heliosa, który wypieka 
Sprawiedliwe i nie sprawiedliwe“, wiedząc, że nie mają 
mię gdzie schionić przed jego natarczywą promienistą 
dobroczynnością, zwłaszcza, gdy im wypadnie droga 
przez Ringstrasse, gdzie sterczą nagie pnie i suche 
gałęzie zagranicznych drzew. Biedne ofiary” zniszczenie 


niosącej zimy — tworzyły zeszłego lata jeszcze cienistą 
aleję, teraz świecą golizuą pomimo tego, że magistrat 
wydelegował już wiele komisyj złożonych z rozmaitych 
„Ban — i Gemeioderatów" dla zbadania, czemu tego 
roku d zewa te nie przywdziały zielonej sukienki i 
czy nie możnaby je zmusić do tego. Kiedy rozigrany 
Helios nadokuczawszy dosyć ludziom układa się do 
drzemki, już tylko jednem okiem źegnająć mury nad- 
dunajskiej stolicy, wtedy dopiero zaczynają wysuwać 
się z domów nieszczęsne ofiary, które nie mogły po- 
dążyć za większą częścią mieszkańców miusta szuką- 
jących przynajmniej powietrza w Baden, Vóslan, Isch], 
Gmonden i innych dla wiedeńczyków ulubionych miej- 
seach pobytn w porze letniej, Jak senne mary wloką 
się ci więźniowie po ogrodach publicznych, po parku 
miejskim, lub po Praterze, gdzie też nie znajdują tego, 
czego szukają. Wtedy to najczęściej siadam sobie na 
ławeczce bliska najożywieńszego chodnika z braku in- 
nej rozrywki przypatrując się przechodniom. Oto wle- 
cze nogi za sobą postać niby mężczyzny o nóżkach 
ściśniętych płytkiemi trzewiczkami, szpiczasto w górę 
zakończonemi, pozwalającemi podziwiać czerwoną poń- 
czoszką jedwabną wymykającą się z pod pantalonów 
krasiatych nie zbyt szerokich, ałe jakby wyrośniętych; 
o zapiętej aż pod szyję na wiele guzików ceiemnonie- 
bieskiej marynarce, a krawacie ponsowej, zielono prę- 
gowanej otaczającej kołnierzyk stojący, z poza którego 
wysuwa się fizyogzomia popielatej barwy, bez zarostu, 
robiąca niby wydrzeźniający grymas, bo kurczowo 
zmarszczona twarz od ust aż do oka musi trzymać 
monokel. Na główce proszę sobie wyobrazić, — w tył 
narzucony kapelusz, na ręce, rozumie się ogołoconej z 
rękawiczki (bo te juź dawno wyszły z mody) gruby, 
srebrny „porte bonheur“, na którym zawisły talizmany 


A R N—M—---—LL—- Leon 


szczęścia : krujear w srebro oprawny, z tegoż metalu 
duża kula i zwierzątko mające przynieść „San — 
Glück", — a w paluszkach laseczkę korkową srebrem 
okutą z długim monogramem, — a będziecie mieli 
Żywy obraz wiedeńskiego dandysa, który nie mógł tego 
roka wyjechać na lato, bo zeszłego wypróżniła mu 
się kieszeń w Ostendzie, czy Wiesbadenie. Z nudów 
więc wlecze się po śladach jakiejś postaci niewieściej, 
która od czasu do czasu oglądnie się zerkając z pod 
modnego kapelusza o formie wymyślonej za czasów 
francuzkiego dyrektoryatu, która mnie przypomina 
(niech piękne panie raczą wybaczyć, że tak Śmiało 
wypowiadtm me zdanie) te okulary, a raczej klapy, 
co konie mają przy trenzlach, by się nie płoszyły. 

Nie skończyłhym dzisiaj chcąc wam odmalować 
wszystkie typy znudzonych mieszkańców wielkiego 
miasta w którem jak łatwo pojmiecie, nie wiele mogło 
wydarzyć się ciekawego w tych dniach ogólnego roz- 
stroju. Teatra lepsze zamknięto, oprócz letnich, w 
których profanują piękną Melpomenę. 

Szeregiem arcydzieł Mozarta zamkulęto sezon tea- 
tralny w operze, a w cesarskim t atrze nadwornym 
Romeem i Julią, jako też Faustem. Tak więc mało 
jest nowin; ale przepraszam jest przecież coś, a raczej 
było, tylko, że wówczas niebyłem usposobiony do pi- 
sania, dla tego Wam o tem nie doniosłem. Jest więc 
a raczej był w zeszłym miesiącu wystawiony w „Kun- 
stlerhausie* ogromny obraz, ale czyjego pędzla, proszę 
no odgadnąć, wezakto nie trudno, gdy mówię: obraz 
dnży jak ściana, farb pięknych wiele, trochę jaskra- 
wych, mało wykończenia, mnóstwo postaci kobiecych 
.... . brak szat -.. . no jeszcze nie? 

„Któryż kąt świata leży w tak zapadłym cienin 
By o jego wielbionem nie słyszał imieniu?“ 


zawdzieczać musimy staraniom się tutejszego burmistrza nad zastawieniem chodnika wykonywać będzie, sami odstą- 
p. Ładyżyńskiego i rady gminnej, — Z każdym rokiem pią od żądania markiz. OQświadczą w końcu że wrazie gdy- 
gimnazynm to powiększać się bedzie o jedną klasę. — by dodatek p Bollera uchwalono, to będzie zmuszonym 
Jakie korzyści przyniesie gimoazynm miastu i okolicy | przeciw tejże reknra wnieść. Rada uchwala w całości wnio- 
niepotrzebujemy wspominać, gdyż te sąaż nader widoczne. sek Dr. Dworskiego 
O R Roller «awia wniosek nagły, dy Rada uchwaliła 
polecić Zwierzchności aby ta z powoda przyjazdu Najj, Pa- 
domów do oczyszczenia tychże 
Ponieważ jednak przewodniczący oświadczył, że zarządził 
potrzeba w tej mierze, rada nie uznaje nuagłości 


Sprawy miejskie. |m» wwie 


Obecnych radnych 20, przewodniczący Dr Ko- 


vy bez zarzutu przyjętym zostaje, nprasza przewodniczący 
o zamsygnowanie kwoty 150 złr. na zaknpna owsa, oraz o 
opust 10 ztr, komendzie wojskowej za wycięcia łozów, na 
to rada jednoglośnie przystaje, 


cych tychże od gorąca. Po uchwaleniu przez radę napłości 


wniosek, jedunk z tym dodatkiem, by Zwierzeliność sama 


łeżytość zaś od dzierżawców ściągnąć 

Dr. Mochnacki obawia się, n nawet jest mocno prze- 
konanym, ża tu nie idzie o ochronę przed słońcem ale o 
zyskanie miejsca na którem by mogli kramarze według | 
zwyczaju Krzesełka, paki i różne rzeczy stawiad, co jnż po| 
części próbować zaczęli. Niema on nie przeciw wnioskowi 
Dr. Dworskiego, stawia jednakże dodatek, a to aby pole- 


mików zrobiony niczem nie był zastawiony. 


rzeczy na sprzedaż przeznaczonych na widok publłozny a nie 


ko 2 miesiąca, stawia wniosek na przejście da porządku 


dzienuego, tem bardziej, że kramarze zavim komórki te | wypełnienia rozkazów 
wydzierżawili siedzieli przedtem pod kamienicami i woale |otworzonym został most tak zwany „nowy“ to jest tym- 
czasowy — na który towarzystwo ochrony zwierząt, akro- 

R. Roller uważa żądanie straganiarzy za słuszne i pnie się zżyma, bo na takowym wszystkie źle i dobrze, 
krytykując budynek surowa ze stanowiska tethnicznego, po- karmione konie, muszą wylężać wazystkie miły — aby 
piera wniosek p, Tygra ze skromnym bardzo dodatkiem, mogły przebyć bez pomocy przyprzążki, ową nowo wyna- 
by przynajmiej tym co bułeczki sprzedają pozwolić takowe |lezioną pułapkę, na ich nogi i siły. — Śmiesznem się 
é musi każdema przechodniowi — głysząc ciągle na 
na włos do poziomu ułożonym, wykrzykiwania wo- 
— poczkajcie kumie! 


gorąco im nie doknezała 


na półeczkach przed kramikami wystawiać | 
M. Gans zgadza się z wnioskiem Dr. Dworskiego i 


tłnmaczy p. Frankowskiemn, że „w miejscu gdzie przedtem | źniców: „wio! 
straganiarzy siedzieli, ałonka całego dnia nie przy- | konie I pociagnijeie mię, bo z tego mostu moją chudobą 
chodzi“. Pod względem technicznym zgadza się z p |nia wyjadę” i t. podobne a częsta nieprzyjemne narzekania 
Rollerem i oświadcza w końcu, że jeżeli rada nie pozwoli |— a jednak jest to rzeczywistością — albowiem za nadto 
na markizy, to oni wszyscy z bazarn będą uciekać. |grute wyszutrowanie 

R. Dr. Mochnacki ubolewa bardzo, że pan Roller z |czyni przebycia tegoż tak neiążliwem. 

Dalecy jesteśmy od tego, abyśmy pp. c. k. Inżynie- 
rom, dawali w tym względzie nauki — ale tylko wyra- 
niewepominał (bo plan był oznaczony kolorami, przyp. red.) łamy zdanie wszystkich interesowanych, bo opłacających 
nie zgadza się z dodatkiem tegoż, gdyż w iakim razie będą | mostowa —- 


krytyką techniczną tak późno wystąpił, gdyż podczas uchwa- 
lenia budowy, kiedy plany radzie przedstawiono, nie o tem 


dzierżawcy w kramikach mieszkać, a towar pod markizą 
sprzedawać. Strachy pana Gansa są płonnemi; mówca oświad- 


cza gotowość zobowiązania, iż dostarczy na miejsce jedne- | zaradzonem być winno. 
Przez otworzenie mostu tymczasowego, cały ruch o- 


Bób i wozów przeniósł glę z rynkn na targowicę. — Jak 

Zgadza się z wnioskiem Dr Dworskiego, lecz żąda | targowica jest utrzymywaną — każdemu z nas wiadomo 
hy Zwierzchność pieniądze potrzebne na urządzenie markiz | Dla tego zwracamy się 2 prośbą do Zarządu gminy, — 
aby szczególną baczność na tę ezęść miasta zwracała -— 
się, że markizy kilka złr. kosztują, a policya ścisły dozór | zwłaszcza że tam znajdują się składy siana, słomy, smoły, 


go straganiarza coby się wyprowadził dziesięciu innych, 
którzy za tę samą cenę gotowi wynająć kramy 


naprzód zażądała i ma nadzieję że petenci, przekonawszy 


właścicieli 


już co 
Posiedzenie rady miejskiej z dnia 15 b, m | wniosku. 
R. Tygier żąda by budke umieszczoną obok samego 
złowski. młyna parowego, która oblana naftą podpaloną została, z 
Po odczytaniu protokołu z ostatniego posiedzenia któ- |uwagi na szkodę 
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jakoby z pożarn tak dla młyna jakoteż 
siednich domów wyniknąć mogła, usunąć, Rada nagło- 
tego wniosku nie nehwala 
R. ks. Jablonowski w imienin sekcyi wnosi by Go- 
żiczawskiemu jako opiekunowi małoletniej Józefy Wani- 
R. Tygier stawia wniosek, by dzie: żąwcom budek w |lewskiej wypłacać dodatek miesięczny w kwocie 3 złr od 
bazarze miejskim pozwolić ua urządzenie marki cronią- ||. czerwcza począwszy przez rok jeden. Rada po wysłu- 
chaniu mowców za i przeciw wnioskowi przychyla się do 
tego wujosku, zabiera radny Dr, Dwovskl głos popierając | wniosku sekcyl, 
Z powadu braku wymaganego kompletu sprawa ob- 
kazała markizy zrobić wszystkie jednakowe i to do wszyst: | sadzenia sekretarza miejskiego nie weszła na porządek dzien. 
kich kramów tak, by komunikaoyi nie przeszkudzały, Na- ny, a p. radny Frankowski poraz trzeci zmuszony z 15: 
toma gekretarzami powrócić do damn, 


KRONIKA. 


— Most na Sanie ów stary trzęsący się staru- 
cić policyi, by czuwała nad tem, by chodnik naokoło kra- |szek został nareszcie zamkniętym = mając być zustąpio- 
nym nową i silną konsirnkcyą — jednak opartą na sta- 

R. Frankowski z doświadczenia własnego z czasów | rych, już zużytych i na w pół przegniłych, a przez lody 
gdy był burmistrzem dowodzi, że tn idzie o wystawienie |obszarpanych nogach — (pilatach) które jednak przez c. 
k. Inżynierów za zupełnie zdrowe i jeszcze 16-to letnią 
a vehronę od gorąca Z uwagi zatem, że gorąco trwa tyl- |kapitulacyę wysłużyć mające — uznanemi zostały. — Ży- | 
czymy owym nadwątlonym nogom szczęśliwego i zdrowego 
-— szanownej władzy. — Natomiast 


mostu, czystym, grubym żwirem, 


a z którem zdaniem i pp. © k. Inżynierowie 
zgodzić sią muszą — że stan obecny pokładu mostu jest 
mie znośny i zły i Że temu złemn koniecznie i to saraz 


półkoszków, drabin i t. p. a zarazem jest miejscem zaja- 
zdów dla wszystkich włościan, przybywających najczęściej 
z Żydami handlującymi wyżej wymientonemi przedmiotami. 

Zarząd gminy winien zatem postawić tam staly po- 
Bternnek policyjny, pouczyć takowy, aby komunikacya dla 
przechodniów iwozów nie była nigdy, przez napływ oseych 
tamowaną. — Handlarze siana, słomy, smoły, półkoszków 
i tym podobnych przedmiotów powinni; być natychmiast 
msnnięci, — a skrapianie tej mlicy, w dniach posuchy, 
powinno być 4 razy dnia dokonane. — Spodziewamy się 
że Szanowny Zarząd gminy tej naszej tak małej a słu- 
sznej prośbie — zadosyć uczynić zechce. 

— Gdyby za nieporządek w mieście wyznaczo- 
ną została nagroda, to Ziwierzchność naszego miasta mo- 
glaby śmiało konkorować o pierwszeństwo z dobrym skut- 
kiem, Wszędzie gdzie stąpisz, nieporządek w najwyższym 
stopnin, a policya nasza ta stróże, którzy tego nieporządku 
bacznie strzegą, Zidawałoby sie, żeśmy w Ohinach, nie w 
Europie. I tak fary na nowym moście stają i odbywają, 
targi a atójkowy oajswobodniej siedzigobak przekupek usa- 
dowionych na rogu mostu i ciesząc się ich względami osła- 
nia się słońcochronem od skwaru ałonecznego. 

Wjazd do nowego mostu ze atrony miasta przedsta 
wia widok wstrętny. Szałas po prawej stronie i plac na 
którym proletaryat w hlały dzień wykonoje polowanie za 
zwierzętami sznkającemi schronienia w ich odzienin i to 
w sposób obrażający moralność publiczną, nimfy kąpiące się 
w stroju Ewy, kupy śmiecia i gnoju które ogrzane pro- 
mieniem słońca wydają nie miłą woń I po stronie Zasania 
nie wiele lepiej; ulica prowadząca po pod mur klasztorny, 
ognia się po nad głębokim rowem i ma zaledwie 3 me- 
try szerakości, lecz mimo to dane baryery tyłka pdzienie- 
gdzie i to dość w znaczoych odstępach, co świadczy wy- 
mownia o tem, jak nasze Władze dbają o bezp 'eczehstwo 
przejezdnych i przechodniów. Z tej atrony mosta dostaniesz 
kataron, z tamtej można wpaść da rawa zawsze możesz 
mieć miłą pamiątkę! 

Tuż za starym mostem, nn ulicy  Krówniekiej, 
na trakcie  Dobromilskim 1 w ogóle po wszystkich 
ulicach éma nieproszonych i niedozorowanych przekopek 
wykonuje awobodałe rozbój na mleszkańcach okolicznych 
wsi, którzy 2 artykułami żywności apieszą na targ do 
miasta, i nie dają im po prostu dojść na plac targowy. 
a pp. inspektorawie policyi odziani w togę swojego nrzędn 
nkrywają się starannie przed niepotrzebnemi kłoporami, i 
w takich razach na mieście żadnego z nieh nie ujrzysz. 
Zwierzchność zaś nasza o porabia ? 

W obec spedziewanego przyjazdu Monarchy jak się 
nasze miasto przedstawi, mury poobdzierane, ulice brudne, 
wszędzie straszny nieporządek i zaniedbnie. Kilkakrotnie 
joź zw-acaliómy w naszem piśmie uwaga Zwierzchności 
ua nieporządki w mieście, pełniliśmy funkcyę asaesora, po- 
licyi i inspektora, głos nasz był jednak głosem wołającega 
na -puszczy, Nieraz słyszeliśmy głosy: piszeia co wam się 
podoba, a my swoje hedziemy robić, Lecz nn tej drodze 
Zwierzchność miejska doprowadzi do tego, że później tysią- 
ce kosztować będzie to, co dzisiaj przy troszce dbałości da- 
doby się uskntecznić, nie wspominając już o szkodliwym 
wpływie na zdrowie, Musimy nawet wyrazić nasze zdzi- 
wienia że starostwo w tej mierze nie nie działa, mamy je- 
dnakże nadzieję, że atarostwa zrobiwszy dobry początek 
w sprawie bndownictwa miejskiego, upomni się wkrótce i o 
porządki w mieście. 

Komissya sanitarna zaś istnieje tylko na papierze, 
gdyż rezultatu czynności tejże nie widać nigdzie; zwraca- 
my na to uwagę c k, fizyka, a maże jemu udu się wy- 
kryć, czem się właściwie nasza komisya sanitarna 
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o imieniu Hansa Makarta, wszak Przemyśl, który ma | Bfialtesa i pomordowału dzieci Nioby. Bynajmniej, wi- 
„San“, z korespondentem w Wiedniu 1 „Urzędnika” i |dać że od tego czasu wielce zkagodniała Diana, 
towarzystwo dramatyczne, które choć pośrednio piałę- |chce się tylko zabawić, me chodzi jej bynajmniej o 
gnuje sztukę pędzia i palety, nieleży w tak „zapadłym | wymykającą się zdobycz, którą tylko w pierwszej chwi- 
Świata cienin* — jak mówi Trembecki, — by niewie- li uniesienia zubić chciała. Robi ona wrażenie bohater- 
działo, że Makart namalował w najnowszym czasie |ki dramatu, która ma sztyletem przebić pierś drugiej 
Dianę polojącą, która Ściągała mnóstwo ciekawych do|asoby na scenie, boi się jednak, by jej rzez nieostroż- 
Kunstierhausu w niedzielę i w dnie pracy, choć w piorw- |ność nie zadrasnęła. Podobnie towarzyszka jej po lewej 
szym razie wstęp kosztował 20 nowych, a w drugim |ręoe. Napinając łuk powinna się pytać, czy mu wy- 
60. — Otóż pragnę, aby i moi łuskawi czytelnicy | puścić Śmierciodajną strzałę, ale ona zdaje skarżyć się 
wiedzieli coś o „Polowanin Diany" Makarta. Niech |raczej, że strona łuku poprzecina jej delikatne palu- 
tylko Wasza nadobne czyteluiczki fantazya przyjdzie w |szki, bo przyznać trzeba piękną ma rączkę. Najlepiej 
pomoc memu opowiadaniu, a pewny jestem, że hodaj| wypowiada myśl autora jedna z Nimf leśnych trzy ic- 
przez halluncynacyę ujrzycie to, czego piękua Wa: | jąca na sforach ślicznie oddane dwa psy, przed który: 
mi pierzcha łabędź wybornie rysowany. 

Przejdźmy teraz do drugiej grupy, w której Ma- 
tworzy orszak Oread i Dryad nieodstępnych towarzy- |kart jest dopiero w swoim żywiole (uie dlnt<go, że 
szek córy Zeusa i Letony; druga składa się z kilku |tam wody dużo), choć tutaj skromniejszy jest niź we 
rzez boginię jelenia. |,,Wjeżdzie tryamfalnym Karola V. do Antwerpii i w 
ana polując upatrzy- |„Pigciu zmysłach,“ która wyłącznie na zmysły działają, 
ała go zapewne dłu-|ho Nerejady te przynajmniej po 
go, aż zapędzone zwierzę na koniec kniei, na Atromy |tkaną z szmaragdu fali i srehnej piany. Bronią one 
brzeg morza, rozpaczliwym skokiem rzuciło się w roz- | biedne zwierzę z całym zapałem, jedna nawet j 
hukany żywioł, lecz zamiast śmierci znajduje obronę |przyatojniejsza z nich wysunęła się na przód, wzni 
u miłosiernych Nerejud. Łowczyni zatrzymała się nagle |sła pękne ramiona w góre, wygifia się zgrabnie i 
nać nad brzegiem, bo chyton purpurowy, który nie-| własną piersią zasłania jelenia. Zdaje mi się jednak. 
dbale okrywa jej ciało, zdradza poprzedui ruch gwalto- |że więcej jej chodzi o poszezycenie się pięknym profi- 
wnj, podniosła rękę w górę, w której zabłysło ostrze |lem ciała, niż o uratowanie życia. Inna udaje przelę- 
oszczepu osadzonego na długim drzewcu, Myślałbyś za- | knioną chwytając się za główkę, a iona 
pewne czytelniku, że ana tem żelazem zakrwawi białą | grzbietem na fali i patrzy się na jelenia tak czole, 
fali pianę zadając cios śmiertelny zwierzęciu, nie, nie|jakby to był Akteon, całą zaś postawą przypomina 
tak strasznie wygląda, bo przystojna ta i silna niewia- |słynną Danae Tiziana. 

A teraz, co się da powiedzieć o wszystkich tych 
w walce Gigantów zwalczyła Tityusa, zabiła Otnsa i|postąciach razem? — Wiele, bardzo wiele możnaby 


sze oczki nigdy nie oglądały, 
Obraz cały rozpadu sią na dwie grupy: jednę 


Nerejad bromących ściganego 
Zacznijmy od głównej postaci: 
ła sohie właśnie tego jelenia 


p 
Di 


sta nie ma tego wyrażu twarzy, któryoy powiadał, że 


biodra mają szatę 


nagadać, bo wiele mają współnego, przez co wyglądają, 
jak gdyby były spokrewnione z sobą. Wszystkie są 
błonynkami, masz tutaj odcienia tej barwy od najjaśniej- 
szej do najciemniejszej, kilka nawet jest rudych (jeżeli 
wolno tak trywialnie się wyrazić), włosy są znakomicie 
oddane z całą nawet naturalnością; ciała zaś więcej 
idealizowane, rzekłbym, że bardzo nadaje się ta karna- 
cya dla postaci, co się zrodziła z pereł piany wodnej 
i krzyształków fali, co na słońca promyku wytryska 
z wody. 

„Jak powiewny liść ajeru 

Lekko wiatrem kołysana, 

Jak łabędź, kiedy rozwinie 

Uśuieżony żagiel steru, 

Kołysze sig — waba — płynie** 

Przez koloryt ciała, który dalekim jest znów od 
wymokłości a la Guido Reni, postacie te nie działają 
tak siluje na widza, jak n. p. Joe Correggia, Helena 
Fourment Rubensa, pod której skórą płynie krew i drga- 
ją nerwy, jak Danae, o której już mówiłem i inne, Dla- 
tego to nie wywołał miatrz tego wrażenia, jakie zdaje 
mi się chciał sprawić, dając nam do przeglądu cały 
zastęp tych ezarnookich rustłek o aśmiechniętych ustecz- 
kach, z poza których śnieżne świecą ząbki, Wszystkim 
tym świteziankont trzeba przyznać ruchy pełne gracyi, 
wyrachowane n: efekt, nawet w wrzekomaj rozpaczy, 
tak że całość przenosi nas w krainy cndów i bajek, 
tam gdzie panuje idealna miłość, a nie namiętność 
śmiertelnym tylko właściwa. Miłość każe bronić Ondy- 
nom prześladowanego, ale taż sama miłość nie dopuści, 
by Diana rzuciła nań oszczep; ona już ostyga z chwi- 
lowego zapalu, gniewu który nie mógł jeszcze zabły- 


śnąć całym płomieniem, boby ją strącił do rzędu ludzi! 
* Słowacki Baladyna 


zajmuje 1 rozprószyć grohe mgły, po za któremi się jej dzia- 
dalność ukrywa. A 
— Od wysoko stojacej i dobrze uwiadomionej o- 
soby odbieramy następujące pismo: 
Bzanowna Redakoyo! 
„Wzmianka w „Sanie“ o przekształceniu kościoła 
karmelitańskiego oddanego samowladnie przez Cesarza 
Józefa, zakrystyana Frydryka króla pruskiego, braciom u- 
mitom na katedrę, powoduje mię da zwrócenia baczności 
konserwatora zabytków na napi, który nosi imię fundato- 
ra kościoła i klasztorm dla karmelitów zbudowanego. Napis 
tan mówi, że Marcin Krasicki wojewoda postawił świąty- 
nię i klasztor, Panowie, którzy front kościoła wapnem la- 
kierowanem wrzekomo ozdobić chcieli, nie wahali się na- 
pis ów wyryty przez calą szerokość frontonu nad drzwia- 
mi zalepić i zataił, ażeby i ślad nie pozostał ofiary pol- 
skiej na tym pomniku budownictwa włoskiego, 

Należy przeto odsłonić imię bogobojnego fundatora 
za pomocą władz, których jest obowiązkiem ochraniać za- 
bytki dawne przed barbarzyńską i nieroznmną swawolą. 

Potomków Marcina Krasickiego zwróćcie uwagę na 
to doniesienie, które świadkami stwierdzić można 

J. W. X. Biskup Stupnieki, znawca t mecenas sta. 
rożytności nie odmówi także swego poparcia w tej sprawie, 
jako jedynie upowaźniony do pozwalania na wszelkie bu 
dowla i rekonatrukcye kościelnych gmachów. 

Proszę tę odezwę umieścić w numerze najbliższym 
Sanu" 

Wynik egzaminu dojrzałości w seminarynm 
nauczycielskiem Żeuskiem: Aulikówna Marya (z ad- 
znaczeniem) Buszczakowska Marya (z odzn.) Chmielewska 
Filomena (z odzn ) Qiepanonska Olga (2 odzo.) Ozajków- 
na Stanisława, Dębicka Emilia Gawlikowska Henryka, Gel- 
bówna Adela, Hornicka Marya (z odzn ) Jaworska Józefa 
(z odzna.) Kublińska Marya (z adzo ) Liebermann Rozalia 
(2 odzn.) Lityńska Teodora (z odzn.) Mężykówna Walerya, 
Pawlikowska Józefa (zodzn.) Peloówna Joanna, Pyazyńska 
Konstancya (z odzo.) Rogowska Marya, Rosenbach Franci- 
szka, Bielińska Karolina (z odzu.) Sławikówna Marya, 
Wąsowiczówna Eugenia (z odzn.) 

— Stopa procentowa dla włościan dotąd u nas 
nle spadła, Ustawa przeciw lichwie z dnia 19. lipca 1577 
Nr. 66, dz. pp. obowiązująca od 29. września 1477, nie nie 
pomogła. Nie jest to jednak winą ustawy, lecz naszych 
sadów, które jej nia stosnją. Właśnie otrzymaliśmy uchwa- 
łe c. k. Sądu powiatowego w Dobromilu z dnia 16. maja 
1880. L. 3088, którą na prośbę skromnej w gwych wy- 
maganiach wierzycielki Chaji Klein pozwolono na egze- 
kucyjne opisanie dwóch realności włościańskich położonych 
w Grąsiowej pod L. k. 12. i 74. należących do dłużników 
włościan Pawia Kopka i Michała Kopka, i to w cen za- 
spokojenia preteneyj w kwocje 49 złe. wraz z procentem 
pa 2 ct. od | złr. na tydzień, czyli równiuteńko po 104 
od 100 bieżącym od 1 sierpnia 1876. Sam procent do dzi- 
siaj wynosi już 208 zł. 84 ct, kosztów przyznano już 
10 zł 40 ct bo np. za ostatnie podacie sporządzone wi- 
docznie przez pisarza pokątnego, Sqd Dobromilski przyznał 
2 zł. 69 ct. Tak więc Kopkowie pożyczywszy pierwotnie 
49 zł, których niezawodoie nie otrzymali w wałości, bo 
wierkycielka strąciła im naprzód przynajmniej 3 miesięczny 
procent, gą już dzisiaj dłnżni poważną sumę 263 zł. 24 ct. 
któr pray tak strasznym procencie rośnie ciągle z szaloną 
arybkością. 

Przy takiej skali procentów każdy włościnnin musi 
pójść z torbami, bo żaden z nich nie jest w stanie zapłacić 
odrazu kapitalu wraz z procentem, a 2 lichego gruntu i 
a pracy ryk przy największej oszczędności nawet czwartej 


— Ten obraz, to istna acesa z jakiegoś baletu, bodaj 
czy nie w „Sylvii“ widziałem podobne miejsce podczas 
polowanie Nimf. — Krajobraz traktowany bardzo po- 
bieżnie, zdaje kię niekiedy, że Makart nie chce znać 
botaniki, bo tworzy rośliny bardzo zagraniczne (t. j. 
istniejące gdzieś poza granicami świata zapewne,) wi- 
docznie tak mu się Ue jak mnie teraz, by jak- 
najprędzej skończyć, bo już czas na pocztę „ . . . 
Co do kolorytu to wszyscy muszą mu oddać zasłużone 
hołdy, już to nie prędko znaleść pododnego mu kolo- 
ROA to za efekt wywołuje grą barw, zetknięciem 
się io 

Dodać muszę, że głowy tych Nimf są portretami, 
jakto zwykle bywa, niejeden więc miał przyjemną nie- 
spodziankę spotkania na obrazie w gronie Oread lub 
Najad dawną swą znajomą. 

W salonie p Hirschlera na Grabeniu wystawiono 
kopię obrazu p. Brardta „Powrót Li sowczyków* i 
p. Matejki mały uhraz historycznej treści, Oprócz tego 
widziałem dwa utwory młodych artystow Polaków obie- 
jouących bardzo wiele, jeden z nich p. Szlimarski w pra- 
cy wej przypomina bardzo Makarta, choć znawcy mó- 
wią, że lepiej rysuje, przedstawił uam kobietę w nis- 
mieckim stroju z XV wieku: a drugi p, Krajewski 
malował Grzymisławę z Bolesławem. — 

Mamy nadzieję, ze czas ten nudów nie długo potrwa, 
bo robią tu wiełkie przygotowania na (Schützenfest) 
festyn strzelców połączony z pochodem i innemi uro- 
czystościami mającemi się rozpocząć 18. b. m; a 15 
otwartą zostanie wystawa przemysłowa Austryi niźszej, 
hędzie co widzieć, jeżeli więc i ja co z tego zobaczę 
nieomieszkam podzielić się z Wami cierpliwi czytel- 
nicy moj, — 
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części procentów nie podoła, Zwłaszcza musimy to powie- 
dzieć o powiecie Dobromilskim, cdzie ziemia nader licha, 
zarobek trndny i nie popłatny, a między włościanami ogra 

mna nędza, — Sąd Dobromilski znś powinien się z temi 
stosunkami liczyć, bo inaczej, za lat kilka wszystkie go- 
spodarstwa gruntowe w powiecie Dobromilskim przejdą 
w rece lichwiarakie, a włościanina gruntowego i na pokaz 
we znajdzie Już przed zapruwadzeniem ustawy przeciw 
lichwie przezorni sędziowie szukali sposobów, by ile mo 

Żności zapobiedz takiemu bezwstydnemu wyzyskiwaniu 
włościan przez nieludzkich lichwiarzy, dziś zaś w obec tej 
ustawy powolność Sądu Dobromilskiego dla lichwiarza, 
przyznanie takich procentów, zezwolenie na równocześne 
opisanie dwóch gospodarstw, pomimo že jeden z dlużwi 

ków był niezawodnie tylko ręczycielem, a wartość jednego 
gospodarstwa dług pokryje, — nie dadzą się niczem napra- 
wiedliwić, Dzisiaj, gdzie cały kraj jęczy pod ciężarem li- 
chwy, gdzie ona grazi wynarodowieniem naszego biednego 
kraju, wyniszezeniem  najliczniejszego stana tj. włościan 
|- te kwestye przestały być sucheml kwestyami prawni 

czemi, stały się sprawą calego narodu, E za takie powinny 
być i przez Sądy poczytywane Dla tego podnosimy ten 
fakt publicznie, aby sig nasi reprezentanci dowiedzieli 

aby mię cały kraj pouczył, jak niektóre Sądy szanują in 

[teresa narodu i wolę ustawy, podnosimy go również dla 
tego, by postępowanie Kleinowej noszące na sobie wszelkie 
znamiona przestępstwa lichwy, doszło do wiadomości zna- 
nej z energii naszej e k. Prokuratoryi, a ta pociągnie | 
lichwiarkę do odpowiedzialnaści, 

— O p. Feldmanie Kaligrafio który zatrzymał 
się na czas jakiś w Przemyśla w hotelu pod „Gwłazdą” 
w celu udzielania lekcji kaligrafii podług swej metody i 
dał już dowody skuteczności tejża „czytamy w Nr. 88 
„Towarzysza Pilnych dzieci* 2 r. 1879 następujące 
uznanie: 

Nieobojętną zapewne dła naszych młodych ezytelników 
będzie wiadomość -— o osiedlenin się we Lwowie (w hotelu 
Europejskim) pana Karola Feldmana, ukwalifikowanego 
nauczyciela kaligrafii, który w szybkim stosunkowo czasie, 
kierując się wzorową metodą, nadaje uczniom swoim pewny 
i piękny charakter pisma. Kto wie — ile to namęczyć 
nię nieraz trzeba nad odcyfrowaniem brzydkiego i nieczy- 
telnego pisma, ten pojmie, Że nauka kaligrafii nie jest 
rzeczą tak hłahą. jakby to na pozór zdawać się mogło 
Piękne pismo, czytelne i kaligraficzne, we wszystkich 
urzędach i błórach, nie tylko jest pożądane ale nawet wy- 
magane, Jest to nauka tak dobra jak każda inna i lekce- 
ważyć jej nia należy. Ale, ażeby wykształcić ucznia w pie- 
knem i czytelnem piśmie, najlepsza chęć i największa pil- 
ność z jego strony nie wystarczy: potrzeba jeszeza do tego 
metody, ułatwiające] nezniam wprawę i podającej pewne 
niezbędne sposoby, bez których nigdy pięknie pisać nie 
bedą Dzisiejsza nauka kaligrafii ogranicza się do naśla- 
dowania tak zwanych „Wzorów pism“, częstokroć bardzo 
pięknie wypracowanych, ale bez waszełkich regał ułożonych 
Mozolna ta, a bardzo wiele ezasn znżywająca metoda, po- 
mja bardzo ważne dla nauki prawidła, n. p. sposób trzy- 
mania pióra, zmian w poruszaniu tymźe, ułożenia ciała i 
rąk podczas pisania i t. d., Co wszystko jest bardzo waż 
nem do wyrobienia pięknego i pewnego charaktern pisma. 
Metoda zań p. Feldmana usuwa wszelkie tego rodzaju 
traduości — ułatwia nczniom gruntowne jej nabycie i z 
tego względu zasłognje na gorące poparcie. Nie wątplmy 
że nasi czytelnicy nieomieszkają korzystać a pobytu p. 
Feldmana we Lwowie 


SZKOLNICTWO. 


Wystawa robót kobiecych w żeńskiej szkole wy- 
działowej i w żeńskiem seminaryum. 


| 


czasy panował zapelnie fałszywy kierunek, pochodzący po 
części z rozszerzania się tych idei poprzedzających rewo- 
lnoyą francazką lub współecznych z nią, który'h oatate- 
czoym wynikiem miała być emancypacya kobiety, nie w tym 
kieranku, aby z niej zrobić głównie dobrą gospodynię i 
wzorową Żonę, a dopiero w razie gdyby nie miała nią ni- 
gdy zostać,] dać jej środki utrzymania się samej, lecz w 
tym kiernnku by zrobić z niej cudaka, który nia mając 
odpowiednich warunków, miał rywalizować z męzczyzną i 
toczyć z nim walke o byt. Minęły na szczęścia te idee, 
okazawszy się nie możebnemi, a w wychowaniu kobiet na- 
stąpił szezęśliwy zwrot. Prócz nauk humanitarnych udzie- 
lanych w sposób i w zakresie przystępnym kobiecie zwró- 
cono baczną uwagę na główne zadanie życia kobiety i dziś 
pracują nad tem, aby ona obok wykształcenia odpowiednie- 
go, zapewniającego jej stanowisko towarzyskie, odebrała 
praktyczne wychowanie i nauczyła się tych robót, które 
zarówno mogą być przyjemną zabawką, jak środkiem u- 
trzymania się. 


wykształcenia żądanego od kobiety, iż zdając sprawę z 
sakończenia rokuw tntejszych szkolnych instytntach pierw- 
Bzeństwo dajemy wystawie robót kobiecych w klasztorze 
pp. Benedyktynek na Zasaniu. 

Wystawa ta otwartą była od d. 8 do 12 b. m, a 
wstęp do niej był bezpłatnym. Równoczesność wystawy To- 
bót uczennic szkoły wydziałowej i seminaryum postażyła 
wyhornie do stworzenia sobie obrazu postępu w robotach 
uczennic, niźszych i wyższych szkół. Aby mieć pojęcla 


W wychowaniu i ksziałcenin kobiet przez dłngie e 


Te roboty stanowią zdaniem naszem tak ważną część | — 


bogactwa i różnorodności wystawy dość powiedzieć, iż na 
nią składały się przedmioty ł5 działów, począwszy od ro- 
båt na drutach, szydełkieni, szycia bielizny do najpyszniej- 
szych haltów, koronek i inuych robót wchodzących już w 
zakres sztuki. Rzeczą naturalną, iż wyższa szkoła dokąd 
starsze uczennica uczęszczują, trudniejszych dzieł dastar- 
Gzyła, lecz jak tu, tak i wystawie szkoły wydziałowej 
przedewszystkiem uderzyć przyjemnie musiała kystamaty- 
czność nauki i umiejętne kierownictwo, któremu takie re- 
zultata zawdzięczać trzebn. 

Nie możemy też zamilczeć nazwisk tych nanezycie- 
lek, które z zamiłowaniem i świadomością powołania pra- 
cowały nad nauką młodego pokolenia. W. P. Głaszyńska 
zakonnica i W. P, Kazimiera Wolszczakiewiczówna Prze 
orysza konwentu pp, Benedyktynek są nanozycielkami ro- 
bót kobiecych, pierwsza w szkołe wydziałowej, druga w 
seminaryum. 

Patrząc na takie roboty jak np. śliczne pończoszki 
ażurową robotą niemal z pajęczej tkank', na znakomite 
roboty szydełkowe, wyrzymy porównanie z prawdziwe 
mi koronkami, na te z niezrównanym gustem wykonane 
poduszki, na te hafty na batyście „suknie, aksamicie i tp. 
podziwiać należy umiejętność nanczycielek z jednej, a cier- 
pliwość uczennic z drugiej strony. 

Nie podobna nam wyliezyć nawet części przedmiotów 
zasługujących na wamiankę, tak wiele ich tam było, wy» 
stawa mogła zająć nie tylko rodziców lub krewnych uczen- 
nic, lecz nawet azerszą publiczność. Musimy jednak wapo- 
mnieć o jednej robocie, bo tn przywiodła nam na pamięć 
awe dzieła dawnych matron, ba nawet królowych Polski, 
przechowywane tylko jeszcze po skarbeach kościelnych, 
jako pomniki pobożności i pracowitości niewiast polskich. 
Jest to przepyszne palinm (sukienka) na puszkę Sanetissi- 
mum wykonane złotym haliem na aksamicie. 

Jednem slowem wystawa robót kobiecych każdego 
ucieszyć musiała i wywołać nznanie dla kierownictwa szkoły. 


Popis w $ensyonacie p. M, Hild w Przemyślu. 


Jeżeli jaka szkola pubłiczna wykazuje dobre rezul- 
taty, jeżeli młódź uczęszczająca do niej postępuje dobrze 
w naukech, a wychodzi z zakladu umiejąc to wszystko, co 
umieć winna, uważamy to za 404 bardzo naturalnego, bo 
szkoła taka rozporządza wszystkiemi środkami prowadzą- 
cemi do tego celu, Uznajemy wprawdzie wówczas zasługi 
kierownictwa szkoły i pojedynczych nanczycieli, tak jak 
ganilibyśmy gdyby było inaczej. Prywatne zakłady nan- 
kowe, czy to męzkie, czy żeńskie inną miarą oceniać trze- 
ba. Do nich uczęszczają zwykle dzieci zamożniejszych ra- 
dziców, które kształcić się mają nie dla chleba, lecz aby 
być wykształconemi, niejednokrotnie zaś, aby powiedzieć 
z czasem „skończyłam pensyą.* Wiele rodziców nie troszczy 
się nawet o to, czy dzieci ich na pensyi nauczą mię czego 
lnb nie, bo „one z tego nie będą chleba jadły". Najczęściej 
więc spotyka się pensyonaty, gdzie nie dbają o naukę 
prawdziwą, tylko o jej blichtr, gdzie dzieci jak to mówią 
lizną wszystkiego i mniemając, że posiadły już wszelkie 
umiejętności, stają się nieznosnemi papugami reprodukującemi 
te odrobiny wiedzy. 

Jeżeli więc spotka się pensyonat zwłaszcza zaś żeń- 
aki, gdzie wiedzę udzjelają w dożie, jaka stosownie do 
wieku i pojęcia może być za maximnm uważaną, a dbają 
o to aby uczennice rzeczywiście z niej skorzystały, tam 
kierownictwo na większe zasługuje uzuanie niż szkoły 
publicznej, bo cel taki tylka wielkiemi ofiarami i wielklem 
poświęceniem osiągnąć można. 

Na takie uznanie zasłogaje za wszech miar pensyo- 
nat p, Maryi Hild, Zakład ten istnieje w mieście naszem 
już od r, 1860, a ad tego czasu nie tylko nigdy się nie 
zachwiał, lecz owszem rozwija się ciągłe. Nie od rzeczy 
będzie przytoczyć tu niektóre cyfry tycząca aio tego zakładu. 

W roku szkolnym znkończonym popisem na d. 14 
„m. w obecności J. W. Ka. Kanonika Glazera, licznie 
zebranych krewnych uczennic i wieln osóh zaproszonych, 
udzielało w zakładzie 10 nauczycieli wszelkich przedmio- 
tów objętych planem szkół żeńskich, Nauczyciele ci, to 
wyborowe sily pedagogiczne naszego miasta, a popis, ca 
to jest bitwą walną w której najlepiej siły armii ocenić 
można, przekonał nas, iż praca ich wyborny plon przyniosła, 
Uczennie w zakładzie mieszkających było 11, dochodzących 
82, a znich zdała egzaminaz wyszezególnieniem 19, pra: 
mocyą dostało 22, nie otrzymało promocyi 2, 

Podczas popisu w którego zakres wchodziła również 
gra na fortepianie i spiew solowy i chóralny, podziwialiś- 
my wystawe robót kobiecych uczennic zakładu. Z przyje- 
mnością też zapisać musimy, iż właścicielka zakładu ba- 
czną zwraca uwagę na tę gałęń wykształcenia kobiecego. 

Obecni rodzice i krewni uczennice jak również i go- 
ście nie omieszkali wyrazić swe uznanie kierowniczkom 
wakładu, a my czynimy to niajejszem w tem przekonaniu, 
że praca na polu wykszstałcenia młodego pokolenia wyda- 
jaca takie owoce, zasługuje na wzmiankę publiczną 


Ceny w Przemyślu d. I6. lipca 1880, 
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ol GR : 
9 Pijaństwo 
leczę gruntownie w ciągu 12 doi i udzie- (7 
k lam chętnie rady za zwrotem portoryum li- A. 
(U stowego, Dowody świetnych rezuliatów mo. U 
(u žna przejrzeć w Adminietr. tego czasopisma. 
C. k, wprz. aptekarz F. GSCIĄHAY 
in  npteka św. Anny w Giraen w Styryi 
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LITY PAS POLSKI, 
prawdziwy słucki, bardzo dobrze 
zakonserwowany, | 


KARABELA | 


po generale 


SIERAKOWSKI M, 


| 
| 
z klingą prawdziwą turecką i opra” | 
wą kosztowną j staroświecką oraz || 
GUZY | 
DO KONTUSZA 
emaliowane turkusami wykładana. 
Bliższa wiadomość M. N, P, 
poste restante PRZEMYŚL. 


TURNIPS 


czyli rzepa śŚciernianka 
najlepszej jakości 
poleca handel 
M. Kozłowskiego 


w Przemyślu 


HANDEL. 


Niżej podpisany oznajmiam, že posiadam 
w mym składzie wszelkie 


WODY MINERALNE, 


które dopiera co sprowadziłem, 
jako też zalecam wszelkie 


OWOCE 
które codziennie 
świeże otrzymuję. 
Oprócz tego przyjmuję i wykonuję 


jak majakuratniej, wszelkie zamówienia z 
przedmiotów znajdujących się w mym 


składzie, 
S. Syrop. 


HOTEL PRZEMYSKI 


niedaleko kolei w środku miasta 
W PRR Z E MYOU. 
Urząd zony z komfortem i odpowiadający wszelkim 
wymaganiom, a zniny z przystępnych pen yt 
poleca się Szanownej Publiczności D 
Zarazem donoszę, iż znajdujące się z 
w dolnych lokalach elegancko Jałem i prow adaie będę, 
WERCESIÓ A EE Staraniem mem będzie 
rzą: opatrzone we prowadzić jo do dawnego 
wazystkie po i zadówolnić Szanownych gości 
trzeby wyboroą kuchnią, jak dobremi napojami 
Wyborne wina x włosnej piwnicy* 
austryackie węgierskie i franeuzkie. 
W kawiarni znajdujące się 
DWA BILARDY 
a szacunkiem 


Feliks Kwaśniewski. 


zawłały zupełnie odnowione 


Firma 4, R. JANĘCZKA w Przemyślu 


renomowana już od 18 lat 
joleca k 
najgłówniejszy skład własnego SKA rękawiczek prawdziwych jelenich, sarnich, 
xozlowych, glaisowanych, jedwabnych, niciąnych, damskich, męzkich i dziecinnych, 
oraz wielki skład gotowych bundaży na ruptury pachwinowa i pępkowe, pończochy 
gamielastyczne na kurczowa rozdęcie żył, prześwieradełka gutaperchowe, skóry łosio- 
wadjelwnie do łóżek, amerykańskie jelunie pantalony i kaflaniki, poduszki aofiannwe Gal 
i gutuperchowe do nadymania parą, szalki, krawaiki, Kolnierze, manszety, spinki, 7 
tytonierki, pugilaresy, perfumy, mydełka, pierścienie na odgniotki, szezotki do ukieu, 
zęhów i włosów, kufry, torby podróżne | inyśliwskie, pasy na ładunki, obróżki dla 
psów różnego rodzaju, futerały na rewolwery, akórzane rzemienia da atrzelb, pasy i 
pledy skórzane, kalosze gmnielastyczne austryackie i prawdziwe rossyjskie, 
Oraz fabrykę obuwia własnego zaprowadzenia istniejącą od lat 9. damskiego, 
męzkiego i dziecinnego. znaną juž z rzetelności i snmienności. 
Zamówienia usknteczniam jak najpurktualniej 
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tean aE y akad ai 
j= wystawie światowej w Wiedniu w r. 1873 — na wystawie artysty- : 
iń 
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cznej w Londynie w r. 1874. i na międzynarodowej fotograficznej wy- (| 
stawie w Wiedniu w r. 1876. Medalami i dyplomami premjowany ; na 
Í Wystawie krajowej we Lwowie w r. 1877. Medalem zasługi za postepy l 


HENNER 
FOTOGRAF w Przemyślu (obok Magistratu) 
Zaopatrzywszy w celu zadość uczynienia życzeniom Szanow. Nubliczności ZAKŁAD 
swój fotograficzny najnowszemi przyrządami i dekornegami, tak, że takowy pad każdym 
względam pięknie urządzony do najlepszych tego rodzaju zakładów wielkich miast lirzonym | 


być moża, poleca sią Šzan. Publiczności do wykonywania wszelkich w zakres sztuki fotogra- || 
ficznej paa robót, a mianowicie według franenzkiego spopobu oświetlenia tak zwa- 


w fotografii odznaczony 
B. 


nych fotografij Rembrandta tudzież fotografij salonowych każdego rodzaju i wielkości po 

umiarkowanych stałych cenach, 

f Wielce zajmujące Widoki miasta Przemyśla i okolicy, niemniej i innych miej- 

scowości jak; Zagórza, Kulasznego, Szczawnego i t. p. są znwsze do nabycia w powyż- 

(szym zakładzie. 

f Podejmuje sig oraz na żądanie PP. Obywateli wysyłać mu miejsce swoich wzpółpra- 
cowników do zdejmowania pałaców lub budynków mieszkalnych, także wszelkich zakładów 

J przemysłowych pod warunkami przystępnemi. 
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OOE 
DENTYSTA z WIEDNIA 6 


Joachim Chilfź 


LEKARZ PRAKTYCZNY 
mad. chirurg. i akuszeryi, 8 
j SPECYALISTA W LECZENIU Ñ 
w chorób zębów i słuchu i 
E mieszka w Rynku Nr.8.i sporządzu sztuczne fi 
zęby icala szozęki według najnowszej wydo- d 
akoualonej metody, plombuje nadpróchnlste $ 
uajnowazym i najlepszym sposobem ręcząc za £ 
fr skntek | trwałość, tym celu poleca się 8 
wzęlędom Szanownej Publiczności, 
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HANDEL 


KRUGA 
w Przemyśla 
poleca : 
| co dni 14 świeżo sprowadzane 
| WODY MINERALNE 
KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
po bardzo umiarkowanych cenac! 
ARBY OLEJNE 
w różnych barwach, własnego wyrobu, w 
puszkach od I-go kl. do najwiaksżej ilości. 
PĘDZLE, SZCZOTKI, FARBY | 
i wszystkie przybory dla malarzy 
pokojowych i dla pozłotmków. 
CEMENT GROSŁOWICKI, 
przez krajową komiasyę za najlepszy uznany. 
PIWO KRZYWIECKIE 
wyborne Leżakowe 1 Abzug, en gros i en 
detail na Krzemieńcu, w beczkach i butel- 
kach oryginalnych //, |  litrowych 


PIWO PILZNIENSKIE 


M. 


I I I LI | 
HFANDELSSGCR ZIENPINNOSIE 
i Główny skład 


wszelkich towarów tego rodzaju w okręgu przemyskim poleca niżej podpisany właściciel 
firtny, który od 24 lat prueując sumiennie, omiejętnie 1 gorliwie na tem polu, zjednał 
sobie ogólna uznanie Szanownej P. T. Publiczności. 

Dotąd wprawdzie nie wdawałem się nigdy w ładne reklamy, dzić jednak powiększy- 
wszy mój handel hurtownym składem en gros różnych towarów, ośmielam się polecić 
względom Szan. P. T. Publiczności nadmienisjąc, ża ceny jak najumiarkowańsze, bo na- 
bywam towar z pierwszej ręki i za gotówkę; gałnnki jak najlepsze, bo 
przez tyloletnią praktykę nabyłem wprawy w wyborze i ekspedycya natychmiastowa. 


r 
Mam tekie ga O EMENTU z najlepszych fahryk, całomi. wagonami 


i częściowo, GIPS LWOWSKI ua drobną wagę i hurtownie; OLEJNE FARRY, SMA- 


m| ROWIDŁA, MASĘ do PODŁÓG it dit ditd 
Przemyśl MAJER OS. GANS. 
w domu własnym pod 1. 151 - 152 przy ul, Franciszkańskiej przy „Bramie”, 


Królewska naturalna WODA GORZĘA 


FRANCISZKA JOZEFA 


odszczególniona pierwszemi medalami zasługi na wystawach w Wiedniu 
1873. — i w Paryżu 1878. 

Polecona jako najlepszy środek przeciw zatwardzeniu żołądka, 
a ztąd powstających różnorodnych słabości. 

Od najznakomitszych lekarzy jak P. P. Profesora Dra Roki- 
tańskiego, Prof. Dra Weinlechnera w Wiedniu oraz od Panów: Radey 
dworu Dra Karola Hoffmana i Prof. Dra Jana Diescher w Budapeszcie 
iod wielu innych znakomitości medycznych w kraju i za granicą 

MATTONI & WILLE 
c, k. Dostawcy dworu, właściciela sześciu królewskich źródeł w Budapeezeie. 
BROSZURY CRATIS. 


z browaru Mieszczańskiego. 


Skład tej wody oddaliśmy Panu MICHAŁOWI KOZŁOWSKIEMU w Przemyślu. 
Doc SSE A S E JRE 


| Anie nazwę u 


[Prawie za darmo|] | 


Objąwszy od zarządu massy upa- 
dłej „Połączonej fabryki srebra Bri- 
tania” olbrzymia zapasy, wyrobów a powodu 
wielkich zobowiązań wypłat i wyprzątania lokalu 
SE" sprzedaje się o 76 procent niłej cen 
szacunkowej it 8 7 


zatem 
prawie darowuje. 
| Za zł. 7.25 czyli zaledwie połowy war- 
tości roboty dastaje się następujący przewy- 
horny SERWIS ze srebra Britannia 


KTÓRY KOSZTOWAŁ PRZEDTEM ZŁ. 29. 
Że tenże pozostanie hiałym 
| IÆ GWARANTUJE SIĘ PRZEZ LAT 26-550 


6 noży stołowych z wybor. stałowemi ostrzami 
6 prawdz, ang widelcy za srebra Britania 
6 massiy łyżek stołowych ze p a 
6 wybornych łyżek do kawy „ n 
1 ciężka chochla ze p n 
1 massiv chochelka A H 
6 najlepszych cyzelowanych taceozek 
6 wybornych podkładek na noża 
8 piękne kabki do jaj 
|3 przepyszne spodeczki va oukięr 
| 1 wyborna solniczka lub eukierniczku 
1 sitko do herbaty najlepazego gutunkn 
2 effoktowne Jlchtarza salonowe 
(48 sztuk) 
Wszystkie te wyllczone 48 SZTUK 
ślioznych Przedmiotów kosztują razem tylko 


zł 7.25 


| Obstalunki za pobraniem pocztowem, 

lub za przesłaniem gotówki wykonywa jak 

długo zapas starczy M. WEISS 

| Vereinigtes 
BRITANIASILBER-FABRIK-DEFOT 


WIEN, 

II. Untere Donanstrasse 43. 

= W razie gdyby się niepodobał serwis 
przyjmuje się go nspowróć do 8 dni. = 

— Setki podziękowań i listów uznania 
od osób kompetentnych i wpływowych o wje: 
bornodci | znakomitości naszych 
wyrobów, a które dla braku miejsca nia mogą 
być ogłoszone, leżą do publieznega 
przejrzenia w naszych biórach. = 

IZ obawy przed oszukaństwem należy 
dobrze „Zapamiętać dres i podać dokta- 
iey. — 


Jaka kuracya Jako kuracyaj 


Prawdziwa 


bai toe pappa "zz" 


antiartrytyczna, antirenmatyczna 
Herbala czyszcząca krew 
(Czyszeząca krew w gośćen i pajace) 


Uznana jako jedyny, pewnie 
środek czyszczący krew. 


LOEGLOWIEN Kok w 
y aryi ana J 6. K 
BLU l Działanie wy- ||MOści pred fu- 
palwane) TOŻ: 
borne, Skutek || S0Raniin 14- 
pongi || mios expiro ne, 
wisteń 7 grud zdomiowający” wiad 19 maja 

1858 —— 1870. 

Ta herbata czyści organizm, prze- 
biega jak żaden inny Ar wszystkie części 
i usuwa » nich przy użycin wewnętrznem 
wszystkie nieczyste tam zgromadzone zarody 
chorób, działa przew dłuższy czaa skutecznie, 

Gruntowne wyłeczenie z gońćca, po- 
dagry, osłabienia nóg 1 maatarzołych nporozy- 
wych dolggliwodcj, ropiających ran, jiko tek 
chorób płciowych i skórnych, pryszczach na 
ciala i twarzy, liszajach i opuchnięciach ki- 
towych. 
Nadzwyczajną skuteczność pokaza- 
ła ta herbata w obramienisch wątroby i óle- 
dziony, jnkoteż cierpieniach hemoroidalnych, 
żółtaczce, w bolach nerwowych stawów i mig- 
śni, w kurczach żołądka, wiatrach, zatwardze- 
niach, dolegliwościach naczyń moczowych, po- 
Inegach, osłabieniu nęzkiem, npławachi t. d, 

Cierpienia jak choroby skrofuliczne, g= 
bramienie graczołów leczą mą rychłu i gronto» 
wnie przez dłuższe picie tej herbaty, gdyż 
dzinła ona lekko, rożwałnijąco i pędzi mocz. 

Jedynie prawdziwą wyrabia 

Franciszek Wuhelm, 
aptekarz w Neunkirchen, 

Pakiet podzielony na 8 dawek, przy- 
rządzonych według przepisu lekarskiego wraz 
z przepisem ułycia w różnych językach, ko- 
szłuje 1. złr. a za opakowanie i stampal 10 ct- 

Pzestroga. Trzeba się wystrzegać ku- 
pna falayfikatów i żądać zawsze Wilhelma 
nntartrytycznój, natiraumatycznój krew ozy- 
szczącćj herbaty, ba herbaty pojawiające się 
pod nazwą tylko antiartrytyeznaj, antirenmatye 
cznej krew ozzązczącej herbaty, są naślądo- 
wnictwem, przed któremi ostrzegam. Dla wy- 
gody P. T. Publiczności jest do nabycia praw- 
dziwa Wiłhelmia antiartrytyczua, antireama- 
tyczna krew czyszcząca herbata w Przemyśla 
w handla p. 


Franciszka Gaydeczki, 


Niezawodne 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor, Stanisław Kossecki. 


Z drukarni gr, kat. kapitały w Przemyślu. 


